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Rozbiór kwestyj Żydów dotyczących nie często można 
w pismach emigracyjnych napotkać. Z apy tan i, czemu ? 
powiedzielibyśmy, iż przyczyną tego są sami Izraelici na 
tulactw ie będący, których pierwszym pow inno być obo­
wiązkiem pisać w spraw ie Żydów po lsk ich , pisać dla 
półtrzecia m iliona współwyznawców, bo oni jako lepiej 
znający ich nałogi i wady, prędzej wiedzieć powinni ja ­
kie reform y przedsięwziąść i zaprowadzić należy. Zamiast 
tego, zjawia się od czasu do czasu jaka broszura napisana 
nie dla Żydów polskich ale dla francuzkich lub  niem ie­
ckich , którzy tego wcale nie p o trzeb u ją ; pisemka te 
przeto w yglądają raczej jako żebranina wyciągająca rękę 
za pochw ałą lub  d a tk iem , a niżeli jako oznaka gorliw o­
ści w  służeniu spraw ie ojczystej.

Dzieło Leona Hollaenderskiego obszerniejsze od wszy­
stkich dotąd wyszłyeli, jakkolw iek nacechowane w wielu 
miejscach dobitnością i dokładnością op isów , praca je­
dnego autora lub spó łk i, wszystko nam  jedno , nie po­
stradało ogólnej zmazy, jaką wszystkie pism a o Izraeli­
tach polskich ogłaszane, nosiły i noszą. Czy po przeczyta­
niu go , Polacy chrześcianie co z przesądów i uprzedzeń 
s tracą?  czy na zbliżenie Żydów do siebie zezwolą? a 
mianowicie czy Izraelici polscy prawdziwie ucywilizo­
w ać się zechcą ? czy dążności narodow e Polskie wspie­
rać usilniej będą i t. d . oto mnóstwo najżywotniejszych 
p y tań , które dzieło bez odpowiedzi zostawia. Łatwo za­
wsze pow stawać na uprzedzenia, niesprawiedliwości i 
ucisk , łatw o deklamować iż Żydzi polscy nie mają dziś 
opiekunów, protektorów , że ten lub ów dziennik kw e- 
stye te  o d p y ch a , a Towarzystwo Demokratyczne milczy 
—  lecz coby odpowiedział pan H ollaenderski, gdybyśmy 
go zapytali na o d w ró t, w czem Izraelici em igranci przy­
czynili się do postępu sprawy narodow ej, co zrobili dla 
sw oich współw yznawców, jakie im w ytknęli obowiązki 
i w czem zrozumieli swoje ?

Przebaczamy autorow i przepełnienie pracy dykteryj­
kami nie mającem i za sobą św iadectwa wiarogodnego 
ł i is to iy i, a opartem i jedynie na trad y cy i, często co do 
nazwisk i miejsc m ylnej, przebaczamy jednostronne

K O K  I X  C . / l j Ć l .

wzm ianki o okrucieństw ie popełnianem  przez pow stań­
ców 18 3 1 roku, nie przytoczymy z naszej strony żadnych 
przeciwnych faktów, powiedzieliśmy iż dzieło jego nie 
jeden rozświeca szczegół, ale czyż to wszystko? czy na 
tem Izraelita polski pow inienby poprzestać?

Po piszącym wym agać mieliśmy praw o gruntownego i 
krytycznego wykazania przyczyn wstrzymanej cywiliza- 
cyi u Ż ydów ; oznaczenia powodów dla czego Żydzi pier­
w otnie rękodzielnicy i k u p cy , m im o niezmitrężonych 
jeszcze kapitałów , rzucili się jedynie do kram arstw a i 
szynkowni, wykazania wreście choćby n a jd ro b n ie j- 
szych przyczyn złego w  zdziczałej ludności, obłąkanej 
fanatyzm em , zgnuśniałej po największej części, i ozna­
czenia najskuteczniejszych środków zaradczych. Tego 
wszystkiego w  dziele pana Hollaenderskiego nie ma, a 
to jednak byłoby pożyteczniejszem niż ni stąd ni z owąd 
tu i ówdzie poprzypinane gadki o zabiegach Lelewela 
dla poniżenia Czartoryskiego.

W idzimy jeszcze coś większego nad to wszystko — 
a tern jest brak  narodowego uczucia, ze względu na dzi­
siejsze potrzeby kraju i obowiązki mieszkańców. Nie na­
stąpi zbliżenie, nic zatrze się nienaw iść, jeżeli Żydzi nic 
staną się P o lakam i, nie przedsięwezmą zdobyć, w yw al­
czyć sobie praw a obywatelstwa. W  tę stronę powinny 
być wszystkie usiłowania zwrócone ; tymczasem w  dziele 
pana Hollaenderskiego jeżeli idzie o przedstawienie uci­
sku szlachty, nienawiści Chrześcian dla Żydów, nie brak 
m u na w yrazach oburzenia i gniewu, ale opis teraźniej 
szego ucisku jakiego doznają Żydzi pod rządem rossyj 
skim , a naw et sam ukaz oddalający Żydów od granic 
Królestwu , zaledwie na krótką zasłużył wzm iankę. Co 
zresztą sądzić o au torze, w edług którego, Paszkiewicz, 
szlachetny i dobry ks ią żę , nie szczędzi starań  aby los 
Żydów polepszyć, a naw et rząd rossyjski uczyniłby to 
nie przez jedno rozporządzenie, gdyby w ich uporze 
z nieoświecenia pochodzącym nie znajdywał zaw ad?

Pod tym  w zględem , nie zrozum iał autor swego stano­
wiska, nie zrozumiał swego położenia. Co do nas, Izrae­
litom  polskim narzekającym  na niesprawiedliwość i 
ucisk odpowiemy słowami autora:

« Chcecie być obywatelami jak Polacy chrześcianie — 
jakże poznać możemy żeście tego godni? Czy po waszej 
mowie , która nietylko dla nas jest n iezrozum iałą, lecz i 
dla innych narodów  europejskich i dla was samych;
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czy po waszem przywiązaniu do ziemi którą zamieszku­
jecie? Lecz właśni wasi przełożeni powiadają, iż jesteście 
tylko gośćmi w tym kraju. W  wieku zeszłym , przypu­
ściliśmy do używania naszych praw i sw obód, tysiące 
Tatarów wyznających religię mahometańską, i wszel­
kiego rodzaju dyssydentów z którymi ciągle prowadzili- 
liśmy wojnę o interesa materyalne, (bo w rzeczach do­
tyczących dogmatów i sumienia Bóg tylko może być 
sędzią), a przecież czy nie widzicie że ci sami Tatarzy i 
protestanci są dziś dobrymi obywatelami. Czyż nie prze­
lewają oni swej krwi walcząc przeciwko naszym wspól­
nym nieprzyjaciołom, czyliż jak my nie mówią i nieu- 
bierają s ię , czyliż naostatek nie dzielą z nami społem 
dobrej i złej doli. A wy, chcielibyście pozostać na zawrsze 
cudzoziemcami, zachować wasze obyczaje, zwyczaje i 
przesądy, i obok tego chcielibyście aby się z wami lepiej 
jak dotąd obchodzono. Wasi przełożeni zabraniają wam 
żyć z nami. Od tylu już wieków używacie gościnności 
w Polsce, dziesięć waszych generacy i złożyło już w niej 
swe zw łoki, i drugie dziesięć przyszłych ma jeszcze żyć, 
Bóg wie jak długo, a wy tę ziemię przytułku ważycie się 
nazywać wam obcą. Zachowajcie waszą wiarę w całej 
czystości, lecz odrzućcie wszelkie szkodliwe śmieszności 
jakierni wasi przełożeni, dla własnych widoków zarazili 
wasze obyczaje i język. Pokażcie się, jednem słowem, 
ożywieni takiem samem patryotyzmem co Tatarzy i pro­
testanci polscy, przejmijcie ich obyczaje i zwyczaje w ży­
ciu publicznem, a uznamy was z radością za współroda­
ków i braci naszych. »

Dzienniki trancuzkie doniosły, iż na wstawienie się 
pewnej znakomitej osoby, zdjęty został sekwestr z dóbr 
należących do księż. Czartoryskiej w Galicyi. Z tym 
jednak w arunkiem , że Czartoryski złoży wprzódy zbo- 
wiązanie na piśm ie, iż na przyszłość do sprawy polskiej 
mieszać się nie będzie ; wrazie niedotrzymania takowego 
zobowiązania , wszystkie dobra ulegną konfiskacie.

Dzienniki trancuzkie zapytują się czy Czartoryski po­
dobną deklaracyę podpisze?My żadnej o tem wątpliwości 
nie mamy. P. Zamojski na mityngu angielskim wytłu­
maczył pozycyę swojego wuja jasno i dobitnie, potępił 
ruch krakowski, oddalał zarzuty rzezi od rządu austrya- 
ekiego; hr. Montalembert i niektórzy z członków parla­
mentu Angielskiego, usprawiedliwiali również deklara- 
cye w lutym Czartoryskiego. Czegóż więc jeszcze nie do­
staje. Kilku na papierze wierszy? Jeżeli Trzeci M aj 
utrzymywać będzie przeciwnie, na zewnątrz łatwo bę­
dzie wykazać że ten dziennik nie przedstawia Czartory­
skiego opinii — na wewnątrz zaś dla zwolenników księcia 
p a n a , żadnego tłumaczenia nie trzeba. Nie potępili Czar­
toryskiego urzędnika Moskwy, dla czegóż mieliby być 
zgorszeni, jeżeli dziś dla wyratowania majątku, stanie się 
uległym Austryi ?

Czytaliśmy w tych dniach w dziennikach francuzkich, 
iż Paszkiewicz miał przywieść z Petersburga do Warsza­
wy gotowy plan zamiany pańszczyzny na czynsz. Wia­
domości tej nie dajemy wiary. Bozszerzona w kraju, ma 
ona jedynie na celu rzucić ziarno nieporozumienia i nie­
zgody między właścicielem a włościanami i przywiązać 
tych ostatnich do rządu. Jest więcej jak pewno iż 
w Królestwie ani jeden, ani drugi zamiar osiągnięty nie 
będzie. Włościanie za nadto tam nienawidzą Moskali, za 
nadto ich uczucie patryotyzmu ożywia, ażeby mieć 
obawę, iż dla jakichkolwiek ulepszeń zostaną stronnika­
mi caryzmu. Z rozporządzenia wprawdzie Gubernatora 
cywilnego warszawskiego jakie w treści przytaczamy po­
niżej, wnosićby mógł nie jed en , iż zamiar rządu oczyn- 
szowania włościan nie jest tak płonnym, ale ileż to podo­
bnych rozporządzeń i tej samej treści nie wyszło? Boz- 
porządzenie to gubernatora jest następujące.

W zamiarze ustalenia stosunków w zajemnych pomiędzy  
właścicielami dóbr a rolnikami po wsiach i miastach osiadły­
mi , wolą jest  rządu aby natychmiast  sporządzone by ły  przez  
samych właściciel i  dóbr lub ich zastępców, co  do każdej wsi 
lub miasta p ryw atnego , oddzielne w dwóch exemplarzach  
labelle, wykazujące uposażenie ,  obowiązki i powinności  rolni­
ków  w tychże  o s iad łych ,  z w y łu szc zen iem  tytuJów na których  
są oparlc.

Tabellc  te z łożone być mają naczelnikowi w łaśc iw ego  po­
wiatu ; jeden exemplarz natychmiast  rządowi gubernialnemu  
odesłany zostanie, a drugi zw rócony  do zachowania w w ł a ­
śc iw ych  aktach wójta g m in y .

Na tytule ta belli jest pom iędzy innem i zastrzeżenie,  
ż e  naprzód winni być wym ien ien i  ci w łośc ian ie ,  którzy 
mają więcej jak 3 morgi miary nowopolskiej  (około  7 morg.  
m agdeburgskich).  Tabel la zawierać będzie  objaśnienia, czy  
w łośc ianin  jest g osp od arzem , rzem ieś ln ik iem , a lbo czy  obok 
uprawy roli ma i inny sposób  zarobkowania. Co d o  uposaże­
n ia  rolnika ma być podane, ile posiada roli w siedlisku i ogro­
dzie w a r z y w n y m , ile w p o lu ,  ł ą k a c h ,  pastw iskach;  jaki w y ­
siew oziminy i j a r z y n y :  czy ma dworskie budynki,  dom m ie­
szkalny, spichlerz, s todo łę ,  szopę ,  oborę,  ch lew i w jakiej 
wartości to wszystko od ognia zabezpieczone.  Czy posiada 
dworskie załogi  w zasiewach, w inw entarzu , w narzędziach  
ro lniczych , lak iż nawet brona powinna być wym ienioną;  
czy  te zmieniające i psujące się rzeczy są uważane za fundusz  
żelazny , albo je  leż dwór uzupełn ia  w miarę zużycia .  Czy  
oprócz oddzielnego lub w spólnego gromadzkiego pastwiska ma 
w łośc ianin  w olność  pasania w lasach lub na przestrzeniach  
fo lwarcznych b e z p ła t n ie , lub za w ynagrodzeniem  dziedzica.  
Czy dwór daje d rzew o  na opal i b u d ow le  bezpłatnie lub za 
wynagrodzen iem . Czy włośc ianie  w przypadku klęski o trzy­
mują od dziedzica jaką ulgę lub zapom ogę .  Czy mają łatwość  
zarobkowania w m iejsca  lub bliskości i czy  z niej korzystają.  
Jakie j eszcze  inne źródła m ogą  w p ły w a ć  na pomyślny stan 
włośc ianina .  O b o w ią zk i ro ln ika  względem  właściciela wsi m a­
ją być w y ło żo n e  w odpowiedziach na zapytania : wiele rolnik 
odbywa stałej tygodniowej panszczyny, w icie  odbywa rocznic,  
w pewnej  porze roku i w jakich robotach, czy obowiązany jest  
do najmu p rzym usow ego , do podróży próczz.ic iężnych ; czy  
opłaca czynsz gotow izną , czy daje osep i daniny w kurach, gę-
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siach  i t .  (1. N a  ja k im  ty tu le  op ie ra ją  się jego  obow iązk i  w z g lę ­
d e m  w łaściciela  w s i,  a w ty m  r az ie  tak  p rzyw i le j  ja k  k o n t r a k t  
is tn ie jący  m a  hyc  w y rażo n y  z do d a n ie m  p rzez  kogo ,  g d z ie ,  j a k ,  
k iedy w y d a n y .  O b o w ią zk i w zg lęd em  kościoła  m usz ą  także być  
p o d a n e  w sw oich  sz czegó łach  co do zboża ,  p ien ięd zy ,  r o b o ­
c iz n y .  Dalej o b ja ś n io n e  być m u s z ą  o b o w ią zk i w zg lędem  g m in y  
także  co  do  o p ł a t ,  d a n in ,  r o b o c iz n y .  P o d  r u b ry k ę  o b ow iązków  
w zg lęd em  r z ą d u  idą poda tk i  i sz a rw a rk  , a nakon iec  z am ie ­
szczone  być m a ją  o b o w ią zk i  w zg lędem  d y re k c y i za b e zp ie -

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

P o l s k a . —  Z W a rs z a w y  d .  17 s ie rp n ia .  P aszk iew icz  w prze- 
j c ż d z ie  sw o im  z P e te r s b u r g a ,  z a t r z y m a ł  się w W iln ie  , dla w y­
d a n ia  r o z p o rz ą d z e ń  s tosow nych  do now ego  u k a z u ,  o g ł a s z a ją ­
cego  g u b e r n i e :  W i l e ń s k ą ,  G ro d z ie ń s k ą  i Kowieńską w s tan ie  
w o jny .  R o z p o rz ą d z e n ia  te m a ją  na  ce lu  r o z b ro je n ie  m ie ­
sz kańców  i za p ro w a d z e n ie  są d u  w o jennego  d la  osądzen ia  
w ię ź n ió w .

—  K o re sp o n d e n t  G a ze ty  B erliń sk ie j , od polskich g ran ic  
pod  d .  2 0  s ie rp n ia  donosi  je j  : iż n ie ty lko  n a  W o ły n iu  i L i ­
t w i e ,  lecz i w g łęb i  Rossyi nas tąp i ły  a r e s z to w a n ia ,  k tó re  m a ­
ją  s ty c zn o ść  z w y p ad k am i  w K rakow ie .

—  G a ze ta  T rcw ska  z d .  2 9  s ie rp ie  a , z p ow odu  ro z s ie w a ­
n y c h  wieści  o zab ieg ac h  m osk iew sk ich  , rob i  n a s tę p u ją c e  u- 
w a g i .  M ów iono  , iż M ikoła j  okazu je  te raz  więcej łag o d n o ś c i  
w o b c h o d z e n iu  się z P o l a k a m i , i źe  ci podda l i  się w szech-  
w ła d z c y  c a łe j  S ło w ia ń sz c z y z n y .  T y m c z a se m  na raz j e d e n  
og łosi ł  w szystk ie  z a b ra n e  p ro w in e y e  P o l s k i ,  w s tan ie  w o jny .  
T y m  sposobem  sam  M ik o ła j  z a d a ł  fa łsz  w ieśc iom  , k tó re  r o z ­
siewają je g o  a jenc i .  Powyższy ukaz d o w o d z i  z je d n e j  s t r o n y ,  
iż M iko ła j  n ie p rz e s ta je  m śc ić  się na  P o la k a c h , a z d r u g i e j , iż 
Po lacy  n ie  z raża ją  się w ca le  o s ta tn iem i  n iep o w o d zen iam i  i 
d o  n o w e g o  p rzy g o to w u ją  się pow stan ia .

—  K u r y e r  W a rsza w sk i  z d .  2 3  s i e rp n i a ,  donosi  o n o w ym  
ukaz ie  M i k o ł a j a ,  s k a z u ją c y m  na d e p o r ta c y ę  do S y b e ry i  w szy ­
stk ich  w ięźn iów  osą dzonych  na lat 5 i w i ę c e j , tud z ież  tych  , 
k tó ry m  pozos ta je  je s z c z e  d o  w y s iedzen ia  w w ięz ien iu  w s p o -  
m m o n y  p rzec iąg  c z a s u .  Na m o cy  w ięc  tego u k a z u ,  w szystk ie  
p rz e s tę p s tw a  poc iąga jące  za sobą k a rę  w ięzienia  w yższa  nad 
zak res  ó le tn i  , te in  s a m e m  po d p ad a ją  d epor tacy i  n a  S y b i r ,  
t takie to r o z p o rz ą d z e n ia  w ustach  Moskal i  nazy w a  się z m n ie j ­
sz en iem  i z ła g o d z e n ie m  k a ry .  Z a m ie sz c z a m y  tu sz czeg ó ło w e  
p rzep isy  tego u k a z u  : u l )  S k a z a n i  n a  w ięz ien ia  w a ro w n e  na 
c a łe  ż y c i e ,  z s y ła n i  zam ias t  tego  być  m a ją  na  S y b e ry ę  do 
c iężk ich  r o b o t  na lat 2 0  z po l iczen iem  im w len  z a k r e s ,  c z a ­
su  t r a n sp o r to w a n ia  do  m ie jsca  p r z e z n a c z e n ia , a po ukończe ­
n iu  t e r m in u  r o b ó t ,  osiedleni b ędą  w S ybe ry i  na zawsze.  
2) Sk azan i  n a  w ięz ien ie  w a ro w n e  do czasu  , z sy łani  zam ias t  
tego  b y ć  w in n i  na S y b e r y ę  do  c iężk ich  r o b ó t ,  na  po łow ę 
n iew y c ie rp ian eg o  je s zcze  p rzez  n ic h  t e r m in u  z a m k n ię c i a ,  i 
ró w n ież  z p o l iczen iem  czasu  t r a n sp o r to w a n ia  do miejsca p r z e ­
zn acz en ia  , a po ukoń czen iu  ciężkich  r o b ó t ,  osiedlani  z o s ta -  
ną  w S y b e ry i  na  zaw sze .  3 )  Skazani na  więzieniu c iężkie  za 
p o w tó rzen ie  p rzes tęp s tw  nad  zak res  5 l e t n i , o ddaw an i  b ędą  
zam ias t  tego w  p o p ra w c z e  a r e sz la n c k ie  ro ty ,  na p o łow ę nie- 
w y c ie rp ia n e j  p rzez  n ich  kary  w ię z ie n ia ,  a po u p ły w ie  czasu  
in  int w ty c h ż e  r o l a c h , z s y łan i  być m a ją  do S y b e ry i  na  osie- 
i er iie. 4) Z  l iczby  o z n a c z o n y c h  w p o m ie n io n y c h  2 i 3 u s tę -  
par  i p iz e s tę p c o w ,  o dsy ła n i  b ędą  na  zasadzie  w \ ż  w yłożonej  
' 0| | CI“r i  ' C ' l o 'Jo1 *ul) do  p o p ra w c z y c h  a re sz ta n c k ic h  r ó t ,  ci 
l - T°  Pozosta je  n ie  m n ie j  jak  la l  5 w ięz ien ia  do od­
siedzen ia .  , ) p r z e s y ła n iu  t akow ych  p rz e s tę p c ó w  do  m iejsc  
p rz e z n a c z e n ia  , co do  kosz tów  u t r z y m a n i a  ich t a m ż e  w c iągu  
trw ające j  k a ry ,  z a c h o w a n y  b ę d z ie  taki p o rz ą d e k  jak i  o b e ­
cn ie  je s t  p rzy ję ty  w zg lędem  p rz e s tę p c ó w  K ró le s tw a ,  na d o ­
żyw o tn e  w ięz ien ie  w a ro w n e  s k a z a n y c h .  6)  K o b ie ty  skazane  na 
więz ien ie  w a ro w n e  i ciężkie  do  c zas u  , n ie m n ie j  sk a zan e  na

zam kn ięc ie  p rzez  czas nie m n ie jszy  jak  5 za p o n aw ian e  p r z e ­
s t ę p s tw a ,  za k tó re  b y ły  skazane na z a m k n ię c ie  na lat  5 i w ię ­
cej , u legać m ają  lakow em  k a ro m  w e d łu g  p r a w  o b ecn ie  o b o ­
w iązu jący c h  i o d s y ła n e  do S y b e ry i  nie będą  dla ty ch że  s a m y ch  
pow odów , d la  k tó ry c h  u w o ln io n e  są od zes łan ia  ko b ie ty  s k a ­
zane  na  d o ż y w o tn e  w a r o w n e  i ciężkie w ięz ien ie .  7)  Dla w y ­
konan ia  po w y ższy ch  p rzep isów , poleca się K o m isy i  R z ą d .  
S p ra w  W e w n . , ażeb y  łą c z n ie  z K o m is ją  Rządową S p ra w ie ­
dliw ośc i  u ło ż y ły  w ykaz  p r zes tęp c ó w  obecn ie  po tw ie rd zach  i 
w ięzieniach z a t r z y m a n y c h  , k tó rz y  "w za m ia n  za w ięzien ie  w a­
ro w n e  i c i ę ż k ie ,  w y rz e c z o n e  p rz e c iw k o  n im  na zasadzie  Ko- 
d e x u  k a rn e g o  z 1 8 1 8  r . ,  zesłani być  w in n i  do  c iężk ich  robót 
lu b  n a  os ied len ie  w S y b e ry i  , n ie m n ie j  , a żeb y  takow y wykaz 
w  z w y k ły m  sposobie  pod ro z p o rz ą d z e n ie  i za tw ie rd z e n ie  R a ­
dy A d m in is t r .  K ró le s t .  Polskiego p r z e d s ta w i ły .  »

—  Z P e te r s b u r g a  d .  11 s i e rp n ia .  W y sz e d ł  now y u kaz  o 
p ię tn o w a n iu  zb ieg łych  z S ybe ry i  p rzes tęp c ó w ,  skazanych  na 
os ied len ie  lub  do ciężkich  r o b ó t , tudz ież  wszystk ich  w łó c z ę ­
gów n ie z n a n y c h  skąd ro d e m ,  lub  leż p r z y b ie ra ją c y c h  fa łszyw e 
n azw isk a .  P ię tna  m a ją  być  k ła d z io n e  niżej ło k c ia  i n a  ł o p a t ­
c e .  W y d a n y m  także  został  rozkaz  , aby p rz e s tę p c o m  p o l i ­
ty c z n y m  nie inaczej  d a w a n e  b y ły  d y m is s y e ,  j a k  pod w a r u n ­
k iem  c iąg łeg o  m iesz k an ia  w m ie jsc u  gdzie  byli  w  s ł u ż b i e ,  
z p o d d a n ie m  ich pod  d o z o r  m ie jscow ej  w ła d z y .  [K u r . W a r .) .

—  G a ze ta  K otońska  z d .  IB s i e r p n i a ,  donosi  : iż coraz  
ba rdz ie j  ro zch o d z i  się p o g ł o s k a , że rząd  a u s t ry ack i  m a  z a ­
m ia r  zac iągnąć  p o ż y c z k ę ,  bo kosz ta  k tó re  w zro s ły  p rzez  
b u d o w a n ie  kolej że laznyc h  i polską r e w o lu c y ę ,  nie d a d z ą  się 
u p o rz ą d k o w a ć  w n a leży ty  s to sunek  z d o c h o d a m i .  Pog łoska  la 
zda je  się u tw ie rd zać  p rz e z  n ie z m ie rn e  spa d an ie  w ku rs ie  p a ­
p ie ró w  rz ą d o w y c h  , a w szczęgólności  m e ta l ików  c z te ro p io -  
c e n to w y c h .  O d  d a w n y c h  czasów p rz e d s ta w ia n o  f inanse jako 
n ieb e z p ie c z n ą  ra n ę  pańs tw a  a us t ryack iego ,  a le byli  ludzie  p ize -  
c iw n eg o  z d an ia ,  k tó rzy  u t r z y m y w a l i ,  iż to n ie p o d o b n e  do p r a ­
w d y ,  bo p rzec ież  A u s t ry a  nie  m o g ła b y  m ieć  lak wielkiego 
k r e d y tu  , g dyż  od roku  18 3 4  c iąg le  do pożyczek  d aw n ie jszy ch  
p r z y b y w a ły  now e,  a os ta tn ia  w ynos iła  do 4 0  m il ionów  z ło tych  
re ń sk ic h .  A żeby  do m ające j  się zaciągnąć  j e s z c z e  j e d n e j  poży­
c z k i ,  o b u d z ić  z a u f a n i e , m a  być o g ło sz o n y  b u d ż e t ,  na  w zó r  
p r u s k i e g o ,  to j e s t  r y c z a ł to w o ,  i m ają  być zm n ie jsz o n e  w y­
datk i  na  u t r z y m a n ie  w o jska .  J u ż  w r .  1 8 3 5 ,  ci  co  zawierali  
u k ł a d ,  a pożyczkę  k ład l i  za  ko n ieczn y  w a r u n e k  , ab y  l iczba 
w ojska  zos ta ła  z m n ie j s z o n ą .  Z aczę to  się więc za b ie ra ć  ku 
z m n ie j s z e n iu ,  ale w r .  1 8 4 0 ,  w o jna  n a  d o b r e  z a g r a ż a ł a ,  i 
w ojsko  je s z c z e  p o w ię k s z o n o ,  k tóre  się u t r z y m y w a ło  w  tym  
s ta n ie  aż do  o b ecn e j  chw il i .  J a k i c h  w y d a tk ó w  w ym aga  d e p a i -  
tam er i t  w o je n n y ,  to się pokazu je  z lego , że w sa m em  kró le ­
stwie L o m b a rd z k o  • W en ec k ie m  , stoi pod b ro n ią  1 5 0 ,0 0 0 .  
Z  o g ło s z e n ie m  b u d ż e tu  m a ją  za raz  n as tąp ić  zm ia n y  w  p oda­
tk o w an iu .

C z e r k a s s y a . — L is t  z Tif lis z d .  2 0  c ze rw ca  , og łoszony 
w d z ie n n ik a c h  f ra n c u z k ic h  , zaw iera  dok ładny  opis w ypraw y  
S z a m y la  do K a b a rd y i .  —  Po d a jem y  go tu w s k ró c e n iu  : 
« W o s ta tn ic h  d n ia c h  kw ie tn ia  , S zam yl  zn a jd o w a ł  się nar! 
b rz e g a m i  rzek i  A r g u n ,  o BO w e r s t  od G r o ż n a j a .  W ty m  to 
czasie w ys ła ł  on e m iss a ry u szó w  do  Dagestanu i L e g is ta n u  dla  
p o d b u d z e n ia  o siad łe j  t a m  l u d n o ś c i , ob iecu jąc  je j  o d d a ć  na 
w łasność  w szystk ie  ł u p y  z d o b y te  n a  K a b a r d y ń c a c h .  T o  razą 
e m iss a ry u sze  ci byli szczęśliwsi  od swoich p o p rz e d n ik ó w  ; ze 
w szy s tk ich  więc s t ron  p rz y b ie g l i  ludzie  s i l n i , z d e te rm in a c y ą  
po d d a ć  Się pod rozkazy  S z a m y la .  J e n e r a ł  rossyjski F re j ta g  , 
d o w ie d z ia ł  się p rzez  sw oich  szp iegów , że  wielki ru ch  odbyw a 
się w e w n ą t r z  lasów  C z e c z y ń c a ,  i że  S zam y l  zam ierza  napaść
na K a b a r d y ę ;  lecz p r z y zw y cza jo n y  s łyszeć  j e d n e  i te sa m e  
w i e ś c i ,  u w a ż a ł  to w szystko  za pogróżkę  , i są dz i ł  iż wojska 
cze rk ie sk ie  z g ro m a d z a ją  się j e d y n ie  w te s t rony  dla  o b ro n y  
W i d n a , r c zy d en cy i  S z a m y l a , p rz e c iw k o  k t ó r e m u  j e n e r a ł  
rossyjski p rzy g o to w y w ał  w y p ta w ę .  K o rzy s ta jąc  w ięc  z n ieo ­
becnośc i  wojsk ro ss y js k ic h ,  k tó re  p o m a s z e ro w a ły  na wschód , 
ażeby  rozpocząć  a t tak  z począ tk iem  w io sn y ,  S zam y l  u d a ł  sic 
na  z a c h ó d  ze  wszystk iem i sw em i s i ł a m i ,  p r z e s z e d ł  rzekę  Su-
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nję pom iędzy W ła d y -K a u k a z  i N aszand  , n a p a d ł  na  św ieżo  
w y b u d o w a n e  wioski  kozack ie  , p o ło żo n e  na p r a w y m  b rzeg u  
rzek i  i takow e do szczę tu  sp a l i ł  i s p u s to sz y ł .  W iększa część  
kozaków  z d o ła ł a  uc iec  p rzed  n ie p rzy jac ie lem  , ale kob ie ty ,  
s ta rcy  i dzieci , d o s ta ły  się w n iew o lę  i w kilka dn i  p o lem  w y. 
m o rd o w a n e  zo s ta ły .  U d a n ie  s ię  tej w y p raw y  po lega ło  na  
sz y b k im  odw roc ie  wojsk  czerk iesk ich .  P o p ło c h  ro z sz e d ł  się 
po  ca łe j  linii a rm i i  ro ssy jsk ić j ;  j e n e r a ło w ie  N es to row  i F r c j -  
ta g  zaczęli  sp ie szn ie  z g ro m a d z a ć  swe s i ły ,  ab y  p rzec iąć  o d ­
w ró t  wojsk n iep rzy jac ie lsk ich .  T y m c z a s e m  S zam y l  p r z e b y ł  
d o ln ą  K a b a rd y ę  , rzekę  T e rek  i r z u c i ł  się w s te p y  g ó rn e j  Ka- 
b a r d y i ; p o d z ie l i ł  sw oją a r m ię  n a  d w ie  d y w iz y e  , j e d n a  posz ła  
n a  p ó ł n o c ,  zagrażając  G e o r g i e w s k o w i , a d r u g a  na  zachód 
w k i e ru n k u  K ab ard y i  i osad ta ta rsk ich  z a jm u ją c y c h  stepy p o ło ­
żone na p ó łn o c  E lb r u s .  Z n a c z n a  część  R a ba rdyńcow  p o łą c z y ­
ła  się z wojskiem S z a m y la ,  n iek tó rzy  zaś o szańcow aw szy  
wioski b ron i l i  się w n ich  do u p a d łe g o ,  na jw iększa  zaś część 
ludnośc i  o p u ś c i ła  kraj  i posz ła  na p ó łn o c  w k ie ru n k u  S taw ro-  
pola —  Sześćdz ies ią t  p rz e sz ło  wsi sp u s to szo n y c h  zo s ta ło  
p rzez  C z e rk ie só w ,  l iczba wsi k o z a c k i c h , k tó r e  p o d o b n y  los 
s p o t k a ł ,  n ie  j e s t  d o tąd  w iad o m ą  , a le l iczą  ich od 16  do  2 0 .  
W odw'rocie  S zam y l  sp u s to szy ł  c a ły  kraj  po tam te j  s t r o n ie  
G eorg iew ska  , p o le m  ra p te m  z m ie n i ł  d y re k e y ę  i ud a jąc  się 
na wschód  p r z e p r a w i ł  się po raz  d ru g i  p rz e z  r zek ę  T e re k  , i 
na re sz c ie  d o p a d ł  w ąw ozów  g ó rn e j  Gzerkassy i .  O d w ró t  
dow ódzcy  drug ie j  dyw izy i  rów nie  b y ł  s z c z ę ś l i w y ; ob ie  
a rm ie  p o łą c z y ły  się z sobą w dolnej  K ab a rd y i .  L iczą  do 
1 , 5 0 0  K ab ard y ń có w  w z ię tych  w niewolę.

—  W czasie  o s ta tn ich  w yb o ró w  d e p u to w a n y c h  w e  Fra ricyi ,  
n i e j e d n ą  m an ife s tacy ę  u c z y n io n o  n a  ko rzyść  sp raw y  polskiej ,  
i n i e w j e d n e m  z g r o m a d z e n iu  e lek to rów  z s i ln em  u c z u c ie m  
p rz e m a w ia n o  za naszą  O jc z y z n ą .—  Na d ow ód ,  m og l ib y śm y  tu 
n ie  m a ł o  p r z y to c z y ć ,  lecz o g ra n ic z y m y  się n a  w z m ia n c e  o 
z d a rz e n iu  w G ho ie t  (M aine-et-Loire).  W c h w i l i , k iedy  w y ­
chodzącego  z sali o b r a d ,  d ep u to w a n e g o  P .  de  Q u a t r e b a rb e s  , 
o to czy ł  lud  z g r o m a d z o n y ,  w y s tą p i ł  z t ł u m u  m ło d y  j e d e n  
cz łow iek  i sla jąc p iz e d  d e p u to w a n y m  z a w o ła ł  : o P a n ie  d e ­
pu tow any  , po lecam  ci Po lskę .  » —  « B ro n ić  je j  b ę d ę  ze  w szy ­
s tk ich  sil m o ich ,  odpow iedz ia ł  P .  Q u a t r e b a rb e s  , r zu ca jąc  się 
w jego  o b ję c ia ,  i z tern uczuc iem  serca z ja k ie m  cię  ś c i s k a m .» 
P rz y to m n i  ż y w o  tern zostali  w z ru sz e n i  , a g łosy  « n iech  żyje 
F ra n c y a  ! n iech  żyje  P o lsk a !  w n io s ły  się w o ko ło .

G R O B O W IE C  JE N E R A Ł A  K A ZIM IER ZA  M A Ł A C H O W S K IE G O .

E m ig ra c y a  Po lska  n ie m a ło  j u ż  pon ios ła  s t r a t  d o tk l iw y c h .  
l)o tych  l iczby  należy zgon J e n e r a ł a  M a ła c h o w s k ie g o ,  p rzed  
d w u d z ie s to m ie s ią c a m i  z m a r łe g o  w e  F r a n c y i , w m ias tec zk u  
G han t i l ly (O ise ) .  O s iem dzies ięc io le tn i  o b ro ń c a  sp ra w y  n a r o d o ­
w e j ,  wszystk ie  god z in y  d łu g o le tn ie g o  życia  swego o d z n a c z y ł  
n ie z m o rd o w a n ą  walką  z je j  n ie p rz y ja c ió łm i .  Był on j e d n y m  
z l iczby ł y c h ,  co n ie  u m ie j ą  się ch w iać  p rzed  ż a d n e m  po­
św ię c e n ie m ,  O n  n ie  p y ta ł  co z jeg o  pośw ięcen ia  w y p a d n i e ,  
ale czy go d o p e ł n i ł ,  ł "dlatego to  K az im ierz  M a łachow sk i  b y ł  
i będ z ie  po w szystk ie  czasy p o w aża n y m  p rz e z  w szystk ich  ludzi  
p r a w y c h ,  p rzez  w szystk ie  s t ro n n ic tw a  p oczc iw e ,  p rz e z  wszy­
stkie p rzek o n an ia  s u m ie n n e ,  i d la tego to E m i g r a c j ę  polską 
d o tk n ę ła  tak bo leśn ie  śm ie rć  jego .

P o m n ik  dla J e n e r a ł a  K a z im ie rz a  M ałach o w sk ieg o  , z d o ­
b ro w o ln y c h  sk ła d ek  e m ig ra c y jn y c h  w ys taw iony  na g ro b ie  je -  
„ o  zos tał  w' d n iu  2 9  s ie rp n ia  1 8 4 6  r , ,  w roczn icę  b itwy Ro- 
goźn ick ie j  , u ro czy śc ie  o tw a r ty .  Po n ab o żeń s tw ie  ż a ło b n e m  
w  m ie jsc o w y m  kościele p a r a f ia ln y m ,  F ra n c u z i  i P o lacy  tak 
z a m ie s z k u ją c y  C h a n t i l ly ,  jak  na  tę u ro czy s to ść  z P aryża  i 
z W ersa lu  p rz y b y l i ,  u d a l i s i ę  w processyi  na c m e n ta r z ,  p o p r z e ­
d zen i  od d u c h o w ień s tw a  fran c u zk ieg o  i polskiego. G robow iec  
pośw ięc i!  ksiądz D ą b ro w s k i ,  i p r z e m ó w i!  z po w o łan ia  swo­
jego s to sow nie  do o k o l icznośc i .  N i s l ę p n ie  mówili  obyw ate le  
Z w ie rk o w s k i  W alen ty  po  po lsku  i Z icukow icz  Leon po Iran -  
c u z k u  , p rz y w o d z ą c  do p am ięc i  s ł u c h a c z ó w  osie m d z ie s ięc io ­

letn ie  za s łu g i  ż o łn ie rz a  i obyw ate la  n ie z a c h w ia n e g o  w po ­
św ię cen iu  i pa t t  yo lyzm ie .

P o m n ik  ten w ykonany  p rzez  p .  W ła d s .  (R e s z c z y ń s k ie g o , 
s tosow nie  do p o m y s łu  p .  D awida d ’A n g e rs  ( F r a n c u z a ) , z n a ­
nego w E u ro p ie  7. wielu a r c y d z ie ł  rzeźb ia rsk ich  , rob i  zaszczyt 
a r ty ś c i e ,  k tó ry  n ie szczęd z i ł  u s i ł o w a ń ,  by m yśl  ja k a  o ż y w ia ­
ła Polaka w alczą ceg o ,  odd an ą  w sz tu ce  zos ta ła .  W yw yższony  
na  k i lku  schodach  , c a ły  j e s t  z k am ien ia  ciosowego. Na s a r ­
kofagu leżą znaki w o jsk o w e ,  a pon iże j  wypis  b i tew  i kanapa-  
n i j , k tó re  o d b y w a ł  J e n e r a ł  M a łach o w sk i .  Z n ak am i  tem i są : 
k a p e lu s z  i sz lify j e n e r a l s k i e , ku la  d z i a ł o w a ,  b a g n e t ,  b u ł a ­
wa , lanca z ł a m a n a  z c ho rąg iew ką  , kosa , p is to le t  i pochw a 
z p e n d e n te m .  W szystko  o d lane  j e s t  z żelaza b ro n zo w an eg o .  
Na d w óch  zaś sp a d z is to śc  ach  zw ie rzch n ie j  częśc i  sa rko fagu  
je s t  nap is  nas tęp u jący  :

Campagnes de M ałachowski.

PO L O G N E  1 7  9 2 . S A IN T  D OM IN G UE  1 8 0 2  -----  1 8 0 3 -

Z E L W A ,  G R A N N E ,  K R Z E M i E N . P O R T  AU P R I N C E ,  C A Y E S.

P O L O G N E  1 7  9 4 . IT A L I E  1 8 0 5 .

R A C L A W I .  E , SZ C Z E K O C I N Y  , V E N I S E ,  CA ST EL FR A N CO  ,

G OL K O V Y ,  V A K S O V I E  , N A P L E S  ,  CALABKE ,

K A M IO N N A  , BYDGOSZCZ , C A M PO T EN SE  ,  S T - E U P H E N N E .

B R O C H O W ,  BZURA. --
— p o l o g n e  1 8 0 7 ,  1 8 0 9 ,  1 8 1 2 .

M O LD AV lE ET V A L A Q U IE  1 7  9 5 . F R I E D L A N D  , R A S Z Y N ,  G Ó R A ,

SE U E T H  ,  P R U T H . SAN D OM IR  , R O M A N O W ,

-- B O B RU YS K ,  B O R Y S O W ,

I T A L I E  1 7  9 7  ET 1 7 9 9 . M O ŁO DE CZN O ,  W I L N O .

SAN  L E O , R I M I N I  ,  U R B I N O  , --
A N C O N E  ,  L O R E T T E  ,  F O G L I N O  , AL LEM AG NE ,  SAX E 1 8 1 3 .

O T R I C O L I  ,  MAGLI AN O  , ROME  , G AB EL ,  F R I B U R G  ,

T E R R A C 1 N O  ,  G A E T E  , W A C H A U ,  L E I P Z I G .

CAPOU ,  N A P L E S , --
ABUUZZO , C O R TO N E  , PO L O G N E  1 8 3 1 .

O R R E Z Z O  ,  F L O R E N C E  , W A W E R  ,  B IA LO L EN KA  ,

AULLA , G R O C H O W ,  D E M B E ,

P O N T R E M O L I  , T R E B B I A . OS  i R O L E X K A ,  V A R S O V I L .

Z górne j  części  sa rko fagu  w ys trze la  g ła z ,  w k tó rego  w ydrą
i e n i u  u m ie s z c z o n o  p op ie rs ie  żelazne b r o n z o w a n e  J ł a  M a ł a ­
chow skiego  — a pod n ie m  nap is  :

l ’e m i g r a t i o n  p o l o n a i s e

A CAS1MIR 
MAŁACHOWSKI 

CANON IER EN 1784  —  CAPITAINE EN 1 7 94 .
COLONEL EN 1 8 0 9  —  GENERAL EN 1 8 1 2 .

GENERALISSIME EN 1 8 3 1 .
NE a  w is z N iE W  ( l i t h v a n i e )  EN 1 7 6 5 .

MORT A CHANTILLY (FRANCE) EN 1 8 4 5 .

P o d  n ap is em  u  d o łu  po  s t r o n a c h  g ła z u  : O r z e ł  polski i 
P o g o ń ,  r ó w n ie ż  z żelaza b r o n z o w a n e g o  , p r z y tw ie rd z o n e  do 
g ł a z u .  Na szczyc ie  z iś g ł a z u  , p a ła s z  zak rzy w io n y  z w ie ń c e m ,  
k tó rego  ręko jeść  w  g ła z  w b i t a ,  o s t r z e m  w g ó r ę ,  a na  n iem  
n ap is  po polsku : B o ż e  z b a w  P o l s k ę .

T e n  pa łasz ,  o b n a ż o n y  z o s t r z e m  w gó rę  w z n ie s io n e m ,  to 
g o d ło  życia i p o św ię ceń  K a z im ie rz a  M a łach o w sk ieg o ,  i z a ra ­
zem leż g o d ło  Polski , k tó ra  nie  spoczn ie  ż ad n ą  klęską i ża ­
d n e m  się p o św ię c e n ie m  m e z r a z i , aż c a la  w olną  i n iepod leg łą  
b ę d z ie .

—  Z obecnym półarkuszem kończy się Część 1* Tomu 
IX , pisma D e m o k r a t a  P o l s k i . Redakcya uprasza o na­
desłanie należnej prenumeraty —  inaczej nie uiszczają­
cym się z zaległości, zmuszoną będzie wstrzymać dalsze 
przesyłanie pisma.

W  D R U K A R N I  B  U R G O G N E I  M A R T I N E T ,  P R Z Y  l  L I C Y  ,1 A C O R  ,  3 0 .


